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Na ekranach najlepsze filnmay dziesięcioleci: 


Przegląd filmów polskich 


Pomiędzy 29 listopada a 15 
grudnia (daty te mogą jeszcze 


ni etap", „Ulica Graniczna”, 


Jasto nieujarzmione' 


ulec zmianie) Centrala Wy- dość Chopina", 
najmu Filmów organizuje frygijską”, 

przegląd najlepszych filmów ka z ulicy 

produkcji polskiej, zrealizo- lenie*, „Godziny , 
wanych w latach 1947—1852. „Człowiek na torze*, „Kanał”, 
Zostaną wyświetlone: „Zakaza- „Prawdziwy koniec "wielkiej 
ne piosenki", „Skarb*, „Ostat- wojny", „Kapelusz pana Ana- 


MIESZANKA FEiLMOWA 


8 Reżyser St. Kokesz i operator B. Bączyński zakończyji 
pracę nad filmem biologicznym, poświęconym owadom wod- 
"ym — nartnikom. Owudy te posiadają szerokie, płaskie koń- 
szyny, przy pomocy których ślizgają się po wódzie, przypo- 
ininając sylwetkę człowieka na nartach. Film zrealizowała 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 


8 Na zaproszenie ministra Kultury Litewskiej SRR udała 
się na Litwę z rewizytą delegacja filmowców polskich, na 
czele z v-ministrem Kultury i Sztuki — T. Zaorskim. W skład 
delegacji wchodzą: literat i scenarzysta — A. Braun, redaktor 
naczelny Polskiej Kroniki Filmowej — H. Lemańska, reży- 
serzy — St. Lenartowicz. W. Lesiewicz i B. Poręba oraz 
krytyk — K. T. Toeplitz, 


€ Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej obcho 
dzić będzie wkrótce dziesięciolecie istnienia. W okresie tym 
Studio zrealizowało 40 Jilnów rysunkowych, z których wiele 
znalazło uznanie za granicą. W Studio pracuje obecnie pięciu 


reżyserów, ośmiu plastyków i pięćdziesiąt osób personelu 
pomocniczego. 
© Utworzony niedawno w Szczecinie zespół filmowy 


MILLENNIUM zrealizował juź 5 krótkometrażowych filmów 
krajoznawczych: „Kamień Pomorski”, „Trzcińsko-Zdrój”, „Ma- 
szkary stargardzkie". „Mury obronne Stargardu" | „Waga- 
»undy". Koszt tych filmów nie przekroczył 80 tysięcy złotych. 


8 Warszawskie Studium Historii i Teorii Filmu ma już 
swego pierwszego dyplomanta. Jest nim Zdenek Smejkal, 
młody uczony czechosłowacki. 23 października bronił on swej 
pracy dyplomowej. „Twórczość Jarosiawa Iwaszkiewicza i Je- 
rego Andrzejewskiego dla filmu" 


©a teraz nabią? 


© Aleksandra Sląska („Ostatni etap", „Dom na pustko- 
wiu”, „Młodość Chopina", „Rodzina Sonnenbrucków”, „„Plątka 
ż ulicy Barskiej”, „Autobus odjeżdża 6,20", „„Pętla”) występuje 
w warszawskim teatrze „Ateneum* w sztuce Tennesce Wil 
lam: ramwaj. zwany poządaniem* 


© Maria Wachowiak („Pożegnania*), której zdjęcie repro- 
dukujemy wyżej, studiuje na trzecim roku Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Teairalnej w Warszawie. Do czasu zakończenia 
studiów nie będzie występowała w filmach, 


© Fiżbieta Barszczewska — aktorka znana z wielu przed 
wojennych filmów — gra obecnie rolę Amelii w dramacie 
Słowackiego .Mazepa* (Teatr Polski w Warszawie). 


© Stanisław Jasiukiewicz („Skarb kapitana Martens: 
„Poczta gdańska”) gra rolę Zbigniewa w „Mazepie”. 


/£ Czesław Wołłejko (.Młodość Chopina”) odtwarza rolę 


Mazepy. 


Z, Mieczysław Stoor („Piątka z ulicy Barskiej". 
atlantycka*'), Józef Nowak („Pamiątka z Celulozy*, 
gwiazdą Irygijską*, „Dezerter”) i Stanisław Jaworski („Ka- 
pełusz pana Anatola") grają w sztuce Christophera Fry pt. 
„Szkoda tej czarownicy na stos*, wystawionej przez Teatr 
Dramatyczny w Warszawie. 
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tola*, „Eroica”, „Ewa chce 
spać” oraz wybrane królkome. 
trażówki, jak „Wyspa wielkiej 
nadziei", „Narty, gips, Za- 
kopane*, „Dom starych ks 
biet*, „Pod jednym niebem: 
„Sztuka ulicy: iebo czy 
piekło", „Cyrki, „Wśród gor 
i dolin Arktyki" 


JUBILEUSZOWY 
KONGRES 
MIĘDZYNARODOWEJ 
ORGANIZACJI 
ARCHiwow 
FILMOWYCH 


W pażdzierniku odbył Sie 
w Pradze XIV — jubileuszowy 
— kongres Międzynarodow=j 
Federacji Archiwów _ Filmo: 
wych. (F.1.A.F.). Po dwudzie- 
stu latach dzialalności Federa- 
cja liczy około 40 członków 
Na kongresie w Pradze przy- 
stąpiły do FIAF Australia, Ku- 
nada i Bułgaria. 

Na kongresie 
stworzeniu międzynarodowej 
filmoteki. która przygotuje 
dla klubów filmowych progra- 
my - klasycznych arcydzieł 
sztuki niemej i dźwiękowej, 
Osiem państw, między innym: 
Polska, zgłosiło swój udział w 
tym filmowym ..poolu*. We 
dług projektu — każdy jego 
uczestnik ma przekazywać do 
międzynarodowej kolekcji trzy 
kopie wybranego filmu. 

Na XIV kongresie powołany 
został do życia Międzynarodo- 
wy Instytut Filmowy FIAF. 
którego zadaniem będzie 


mówiono 


z 
„Po: 
dą © 


radeus: 
egna: 


w latach 


m Janczarem 
* przy czarnej ka, 
ytelnicy wkrótce na 


Ogłoszone w prasie 
1959—65 zatwierdzone przez XII Plenum KC P. 


spotkał się po premier: 
niki tego spotkania -nu 
mach naszego pisma. 


35 filmów pełnometrażowych 


rocznie © Rozwój sieci kin 


rozwoju PKL 


R 


eodziennej wytyczne 


kształcenie archiwistów i hi- 
storyków filmu. W roku 1953 
Instytut wyda podręcznik ar- 
chiwistyki filmowej, podsta- 
wową bibliografię najcenniej- 
szych książek o filmie i starać 
się będzie o zorganizowanie 
specjalnego kursu filmografii 

Prezesem Federacji został 
wybrany (po raz jedenasty) 
prot. Jerzy: Toeplitz. 


obejmują także sprawy kinematografii. Cytujemy odpowiedni 
ustęp: ż: 

„Jednym z ważnych środków upowszechnienia kultury 
jest film. Należy w pełni wykorzystać istniejącą moc produk- 
cyjną wytwórni filmowych, a w razie potrzeby rozszerzyć ją 
łak. aby w roku 1965 dojść do rocznej produkcji 33 filmów 
długometrażowych. w tym 30 fabularnych. 

Sieć kin, zwłaszcza w osiedlach robotniczych | na wsi, po- 
winna być tak rozszerzona, aby w roku 1%5 uzyskać co naj- 
mniej 34 miejsca na 1000 mieszkańców" 


Spotkania i rozmówki 


FILM Ww WOJSKU 


Wojskowa Czołówka Filmowa, o której 
rozmawiam z jej kierownikiem kapitanem 
Ryszardem Urbańskim, powstała na nowo 
w styczniu 1958 r. Na nowo, bo wiadomo, 
że Czołówka Filmowa przy 1. Armii Woj- 
ska Polskiego stanowiła zaczątek naszej 
kinematografii powojennej. Po zakończeniu 
wojny przestała istnieć: reżyserzy i ope- 
ratorzy rozpoczęli organizowanie wytwórni, 
realizację filmów. I oto znów po latach 
uznano potrzebę istnienia ośrodka realizacji 
filmów o wojsku i dla wojska. 

— Jakie zadania — zwracam się do mo- 
jego rozmówcy — spełnia Czołówka Filmo- 
wa? 

— Realizujemy filmy, zajmujemy się ich 
rozpowszechnianiem, stworzyliśmy też za- 
czątek archiwum. Archiwum to ma ambi- 
cję przechowywania wszelkich materiałów 
filmowych dotyczących wojska. Centralne 
Archiwum Filmowe przekazuje nam kopie 
posiadanych filmów, podobnie Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych, posiadająca boga- 
te zbiory z okresu ostatniej wojny, udo- 
stępni nam swe archiwum w celu sporzą- 
dzenia kontrnegatywów 1 kopii. Filmy zgro- 
madzone w ten sposób będziemy mogli 
udostępniać widzom na specjalnych poka- 
zach, w klubach. Głównym zadaniem na 
szego archiwum będzie skompletowanie -ma- 
teriałów do celów produkcyjnych (np. do 
realizacji filmów montażowych. wstawe! 
p.). Zamierzamy też podjąć prace filmo- 


BAD EM 


Lyskusyjne klu 


Ostatnio obradowała w Bad 
Ems Międzynarodowa Federa- 


cja Klubów Filmowych zrze- kilk: 


Delegaci polscy Jerzy Plażew- 
ski i Henryk Zieliński zgłosił 
i jektów przyjętych w 


graficzne w zakresie filmów wojskowych 
i wojennych, np. planujemy wydanie ka- 
talogu wszystkich istniejących (nie tylko 
w Polsce) filmów o udziale wojska pol- 
skiego w ostatniej wojnie światowej. 

—A produkcja własna Czołówki? 

— Realizujemy co miesiąc wojskową kro- 
nikę filmową (dotąd wydano już 8 nume- 
rów, dziewiąty jest w przygotowaniu). Jest 
ona wyświetlana w kinach wojskowych 
zamkniętych i otwartych. Robimy ponadto 
filmy szkoleniowe: bojowe, polityczne, in- 
formacyjne. W tym dziale na ukończeniu 
są cztery filmy. Realizujemy też fabulary- 
zowane filmy polityczno-wychowawcze. Go- 
towy jest już plakat filmowy pt. „Pijań- 
stwo” krótkometrażówka zrealizowana 
przez reż. J. Łomnickiego. Trwają też zdję- 
cia do krótkometrażówki pt. „Tajemnica 
wojskowa” (scenariusz B. Sokolenko, reż. 
R. Banach, operator A, Forbert). Zaciekawi 
może czytelników „Filmu”, że jedną z ról 
zagra w tym filmie znany aktor Tadeusz 
Szmidt. Wkrótce wejdzie do produkcji film 
pt. „Autorytet dowódcy* według scen: 
riusza i w reżyserii J. Kadena ze zdjęciami 
S. Sprudina. Chcę jeszcze wspomnieć, że 
dopiero w przyszłym roku Wojskowa Czo- 
łówka Filmowa będzie realizowała filmy 
w oparciu o własną ekipę. W chwili obe- 
cnej korzystamy z usług Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. 


Rozmawiała: E. S-W 


y filmowe na międzynarodowym spotkaniu 


cją Archiwów Filmowych. Za- 
akceptowano też wniosek Pol- 
ski o przyznawaniu dorocznej 


zająca 35 krajów. Polska Fe- obrad: m. in. przedsta- nagrody klubów 
deracja  Dyskusyjnych Klu- wili pian wymiany flimów jednym z festiw: 

bów Filmowych należy do między Tederacjami narodo- rodowych. Nagroda ta. miał 
czołowych organizacji narodo- wymi. Polska uczestniczy w by na celu wyróżnianie mło- 
wych i uczestniczy we wła- komisji mającej opracować dej, niezależnej twórczość 
dzach naczelnych federacji. zasady współpracy z Federa- mowej. 


IDZIEMY 


DOM, W KTÓRYM ŻYJEMY 


(Dom, w kotorym ja żiwu) 


Scenariusz: 1. Olszański cko). Jego matka — W. Tielegina, 
Reżvseria: L. Kulidźanow i J. Segel Katia Dawydowa — R. Szorochowa, 
zdjęcia: W. Szumski Nikołaj, jej mąż — P. Szalnow, Dmi- 
Muzyka: 1. Biriukow twij Kaszirin — M. Uljanow, Lida. 


Wykonawcy: Hala Wołyńska — Ż. 
-Bołotowa i Z. Danilina (jako dzi 
cko), Siergiej Dawydow — W. Ziem 
lanikin i J. Miasnikow (jako dzie- 


jego żona — E. Myszkowa. 

Produkcja: Wytwómia Filmów Fa- 
bularnych im. Gorkiego (ZSRR) — 
1857. 


Film ten opowiada historię paru rodzin — mieszkańców jednej z moskiew- 
skich kamienic — w okresie kilkunastu lat, przed wojną i podczas jej trwania. 
Młodzi reżyserzy tego filmu opowiadają o życiu swych bohaterów tak samo 
rzeczowo, jak dzieła włoskiego neorealizmu o życiu mieszkanców Rzymu 
czy Neapolu. „Dom; w lktórym żyjemy* zdobył na tegorocznym fest:walu- 
filmowym w Brukseli nagrodę za najlepszą reżyserię. 


OPOWIEŚCI O LENINIE 


(Rasskazy o Leninie) 


Scenariusz: M. Wolpin, I. 
Erdman i E. Gabriłowicz 

Reżyseria: 5. Jutkiewicz 

Zdjęcia: E. Andrikanis, A. 
Moskwin, A. Achmetowa i W. 
Fastowicz 

Muzyka: A. Rojiman 

Wykonawcy: W. L Lenin — 
M. Sztrauch, N. K. Krupska — 
M. Pastuchowa, M. I. Uliano- 
wa — A. Lisianika, F. E. 
Dzierżyński — 0. Jefremow, 
J. M. Swierdłow — A. Kutle- 
pow, N. A. Jemielianow — R. 
Sanajew, Muchin — G. Juch- 
tin, Jewrosinia Iwanowna — 
L. Studniewa, Sasza — L. Kry- 


łów, Kola — Bielawski, 
Biełow — 1. Woronow. 
Produkcja —  „Mosfilm* 


(ZSRR) — 1857. 


Film ten składa się z dwóch 
nowel. Akcja pierwszej z nich 
pt. „Zwycięstwo żołnierza 
Muchina" rozgrywa się w 
przeddzień Rewolucji Paź- 
dziernikowej, w roku _ 1817. 
kiedy Lenin ukrywał się w 
Raziiwie. Nowela druga pi. 
„Ostatnia jesteń” (barwna) 0- 
powiada o ostatnich miesią- 
cach życia Lenina w Gorkach. 


DWOJE Z WIELKIEJ RZEKI 


Scenariusz na podstawie noweli 
Kazimierza Błahija: Konrad Nalęcki 
Reżyseria: Konrad Nalęcki 
Zdjęcia: Stefan Matyjaszkiewicz 
Muzyka: Włodzimierz Kotoński 
Wykonawcy: Wiślak — Tadeusz 
Białoszczyński, Janek — Bogusz Bi- 


lewski, Eliza — Barbara Wrzesińsk: 
Veit — Florian Wolny, Capok — Zi 
gniew Skowroński, Kurt — Józef Po- 
wiejewski, Marian — Tomasz Zaliw- 


ski, Leon — Andrzej Kozak. 
Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych START — 1868. 


Fabuła tego filmu osnuta jest wokół perypetii sercowych wodniaka znad 
Wisły — Janka | Ślązaczki — Elzy, córki przedstawiciela odrzańskiego rodu 
marynarskiego. Miłości dwojga młodych stoją na przeszkodzie antagonizmy 
regionalne ich rodzin. 


WYDAWNICTWO RICORDI 


(Casa Ricordi) 

Scenariusz: Leo Benvenuti, Furio 
ge i Nino Novareso 

Reżys Carmine Gallone 

Zdjęcia: Marco Scarpelli 

Muzyka: Rossini, Donizetti, Belli- 
mi, Verdi, Wagner, Puccini. 

Wykonawcy: Rossini — Roland Ale- 
xandre, Luisa Lewis — Miriam Bru, 
Giuseppina Strepponi — Elisa Cega- 
ni, Giulio Ricordi — Andrea. Cecchi, 
Maria — Daniele Delorme, Puccini — 
Gabriele Ferzetti, Verdi — Fosco Gi: 
chetti, Giulia Grisi — Nadia Gra; 
Barbaja — Rolando Lupi, Donizetti 
Marcello" Mastroianni, Virginia" Mar- 
eni — Micheline Presle, Bellini 
Maurice Ronet, Giovanni Ricordi 
Paolo Stoppa, Isabella Colbran — 
Marta Torem, Arrigo Boito — Fausto 
Tozzi. 

Produkcja:  „Documento Films 
1.C.S.* i „Cormoran Films" (Włochy- 
Francja) — 1934. 


W końcu XVIII wieku Giovanni Ricordi zainstalował w Mediolanie pierwszą 
prasę graficzną. zakładając równocześnie pierwsze wydawnictwo muzyczne 
we Włoszech. Ricordi stał się nie tylko największym wydawcą nut, ale 
również protektorem młodych talentów i mecenasem sztuki. Historia firmy 
wydawniczej stała się pretekstem do zaprezentowania sylwetek słynnych 
włoskich kompozytorów | ich muzyki. Film jest barwny. 


KAMIENNE SERCE 


(Das kalte Herz) 


Scenariusz: P. Verhoeven i W. von _ snał — P. Bildt, Slepy Michał — E. 
Gordon Geschonneck, Ezechiel — P. Esser, 
Reżyseria: P. Verhoeven Hannes — Laubenthal, Komor” 
zdjęcia: B. Mondi nik — W. Tarrarach, Matka Piotra — 


Muzyka: H. Trantow + L. Lóbinger, Wuj Elżbiety — A. En- 
Wykonawcy: Piotr Munk — L. gel, Majster Antoni — K. Mellmer. 
Moik, Elżbieta — H. Rucker, Kra- Produkcja: „Defa* (NRD). 


Przed wieloma, wieloma laty... Tak zaczynają się zawsze baśnie i legendy. 
Bohaterem tej barwnej filmowej legendy jest młody węglarz Piotr Munk, 
który za cenę bogactw sprzedał złemu duchowi swe serce. Bogactwa nie 
przyniesły mu jednak szczęścia i, gdy odzyskał swe serce, zaczął naprawiać 
wszystkie wyrządzone ludziom krzywdy. 
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lostry' pochodzą 
a tego samego 
„rzutu* co „Cichy 
Don”. Jest to rów- 
37 nież ekranizacja 
wybitnego dzieła literackiego, 
„Drogi przez mękę" Alekse- 
go Tołstoja; również obraz 
Rewolucji poprzez los kilku 
bohaterów, obcych jej czy na- 
wet nieprzyjaznych. Wszystko 
to opowiedziano środkami na- 
leżącymi już do tradycji w 
radzieckiej kinematografii: e- 
Jektownie dekoracyjny szero- 
ki ekran t yra aktorska silna, 
przerysowana, _ zahaczająca 
często o teutralność, montaż 
metodramatyczny,  posługują- 
cy się przejściami od niepo- 
koju w oczach bohaterów do 
sksplozjł pocisków na froncie, 
czy wyrażający tch uczucia za 
pomocą literackiej symboliki 
(burza za oknem, firanka po- 
ruszana owałtownie wiatrem 
itd.). 

Gatunek ten wywołuje zna- 
ne zastrzeżenia ze strony am- 
bitnej krytyki. Czytaliśmy je 
1 okazji „Cichego Donu". Tak 
więc bogactwo literackie nie 
zostaje tu w pełni odtworzo- 
ne. Rewolucja wygląda kon- 
wencjonalnie, zaś środki arty- 
styczne wydają się niewspół- 
czesne, nieraz trącące nienaj- 
świetniejszym gustem. Zarzu- 
ty te spotykamy również w 
prasie radzieckiej, zresztą opi- 
nia, stawiającu wysokie wy- 
magania artystyczne, sformu- 
łuje je w każdym kraju. 

Filmy te wszakże — o których 
przecież zgoła nie da się po- 
wiedzieć, że schlebiają niskim 
gustom — mają olbrzymią pu- 
bliczność i oglądają je w koń- 
cu nawet najsurowsi krytycy. 


z Grigorijem 


Jest z tymi filmami po trósze 
jak formułą hollywoodz- 
ką", w którą się powątpiewa 
oda pięćdziesięciu lat i która 
trzyma się z żywotnością nie 
zapowiadającą, by osłabła — 
od tychże pięćdziesięciu lat 
Zaden też z jej przeciwników 
nie odmówi sobie wreszcie, 
by wybrać się na „Wojnę i 
Pokój* z prtmadonną Audrcy 
Hepburn w roli głównej, ty- 
siącami statystów oraz odwro- 
tem spod Moskwy zrobionej z 
papieru, lecz w technikolorze 
— mimo iż wie z góry, że ż 
filozofii Tołstoja wiele tu nie 
zostało, zat na niejedną pate- 
tyczną scenę przyjdzie patrzec 
z uśmiechem pobłażania. 


Właśnie ów uśmiech dystan- 
su jest zapewne sekretem ży 
wotności tego gatunku filmo- 
wego; zdaje się, że mają go 
na ustach nie tylko wymaga- 
Jący widzowie, lecz + produ- 
cenct, przystępujący do reali- 
zacji podobnych widowisk. 
niejako w „znaczeniu pickwi- 
ckowskim* (co bynajmniej nie 
wyklucza elepientu  „serio* 
tj. przyzwoitego techniczne: 
twysiłku). Wywoływanie ducha 
Elsensteina, Pudowkina etc. z 
okazji każdej wizyty w kinie 
— również grozi zachwianiem 
proporcji. W innych dziedzi- 
nach sztuki duchy Szekspira + 
Mozarta też jakoś nie wraca 
ją, u mimo to kultura trwa 


Decydują bowiem 0 niej nie 
tyłko osiągnięcia szczytowe. 
ale też — i nawet przede 
wszystkim — produkcja „B-2”, 
o której wszyscy przecież 
góru wiedzą, że jest „B-. 
Nikt więc nie ponosi szkód 
moralnych, ani pada ojiarą o- 


rozmawia 


Roszalem 


o nie był konwencjonalny wywiad, to byłu po prostu 
rozmowa przy filiżance kawy. Nasz gość, reżyser Grigorij 

gdotami, trochę rubaszny pan 
pracy i drodze twórczej, 


Roszal, starszy, sypiący ane! 


mówił o swojej 
na tWiele naszych pytań. 


— Nad czym teraz pracuję? Nad trzecią serią „Drogi przez mękę”, 
ale wolałbym o tym wiele nie mówić, zwłaszcza widzom kinowym, 
przed którymi wystąpię za dwie godziny. Nie chciałbym ich prze” 
rażać perspektywą jeszcze dwóch części, zanim nie obejrzeli pierw- 
szej. Znacie zresztą trudności związane 
utworu literackiego. Każdy widz inaczej kształtuje w swojej wyo- 
braźni postacie książki, jakże zatem wszystkich zadowolić? 
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odpowiadał 


z adaptacją popularnego 


szustwa czy zubozenia umyslo- skarcić nawet najbardziej pre- panien z liberalnej rodziny 
'ego. Przeciwnie, ten. wła: 
gatunek ma najszersze szanse  Oxobliwość „Słóstr” nu tle jących się do końcu nawyków, 
przenikania pedagogicznego i produkcji radzieckiej stanowi uprzedzeń. bstrożności wobec 
iako propagatora dobrej lite- zresztą nowy punkt widzeniu przewrotu. Fm, przeznaczony 
ratury nie będzie go w stanie na Rewolucję; oczyma dwóch dla milionów widzów nowej 


tensjonałny spektator. burżuazyjnej, nie  wyzbywa- 


Siostry (Dasza — N. Wiesiolowska i Katia — R. Nifontowa) i Koszczin (W. Miedwiediew) 


— Czy starał się pan powiedzieć więcej niż mówi w swym 
dziele Tołstoj? 

— Filmując Tołstoja nie chcieliśmy ograniczać się do ekranowej 
ilustracji jego dzieła, pragnęliśmy dać także coś od nas, twórczo 
rozwiązać adaptację. Nie takie to jednak łatwe. Spotykaliśmy się 
na przykład z wieloma zarzutami, pytano nas: — A gdzie się 
podział lud w pierwszej części filmu? — Zapomniano, że w „Sio- 
strach” konflikt dopiero się zawiązuje, że chodzi tu głównie o ka- 
meralny raczej dramat bohaterów, a lud wchodzi do akcji powoli, 
wyraźnie się jeszcze nie personifikując. Widać to w scenie strajku. 


w scenie rozmowy Daszy z rannym żołnierzem w szpitalu 


iw czasie podróży Daszy i Tielegina Wołgą. gdy pieśń towarzyszy 
statkowi i mówi wyraźnie, że to właśnie prości ludzie są gospo- 
derzami tego kraju. 

Jeżeli mowa o twórczym wzbogaceniu utworu literackiego, nie 
sposób nie wspomnieć o muzyce Kabalewskiego, która akcentuje 
wymowę poszczególnych partii filmu. podkreśla urok rosyjskiego 
krajobrazu, szeroki oddech nadwołżańskich stepów, ale również 
czar starego Pitra | bujne, szumne życie jodchodzącego bezpowrotnie 
świata. Ja sam dobrze pamiętam te czasy, a i w Warszawie żyją 
jeszcze chyba ludzie znający przedrewolucyjny Petersburg. 

— W suoich filmach interesuje się pan wyraźnie muzyką rosyjską, 
świadczą o tym jilmy: „Mussorgski” i „Rimskij-Korsakow”. 

— Interesuje mnie nie tylko muzyka. Duże znaczenie mają dla 
mnie filmy: „Petersburskie noce” i „Rodzina Artamonowych”, które 
zrobiłem w oparciu © dzieła Dostojewskiego i Gorkiego. 

— Może opowie nam pan o nowych filmach radzieckich. 

— A więc przede wszystkim druga seria „Iwana Groźnego”, cho- 
ciaż to film nienowy. Albo „Poemat o morzu”, który po śmierci 
Dowżenki w całości zrealizowała jego żona — Sołncewa. Oglądał ten 
film De Santis. Mówił, że nie znając w ogóle rosyjskiego świe- 
tnie odbierał treść, że jest w tym filmie duch Dowżenki. To bardzo 
dużo. Wielu nowych filmów naszych i zagranicznych nie widziałem, 
siedziałem długo na plenerach, daleko od Moskwy. W tym czasie 


generacji od- 
nosi się do bohaterek z. ciepią 
serdecznością. Celem życia 0- 
bydwu stóstr jest znułezienie 
miłości, historia jest w najle- 
pszum razie — akcesorium, w 
najgorszym — koszmarną prze 
szkodą. Ta postawa spotyka 
się z aprobatą inscenizatorów 
Rewolucja schodzt tu do roli 


proletariuc! 


tla, dyskretnego, drugorzęd- 
nego — którego ważność re- 
żyser, a za nim — oczywiście 


— widz pragnąłby dopiero 
swym bonaterkom życzliwie 
wytłumaczyć. „Stostry* oznu- 
czują więc rosnące poczycie 
dystansu oraz rozszerzunie się 
terenu wartości emocji osobi- 
stych, nawet obcych życiu 
społecznemu, czyli ewolucję 
widoczną na całej przestrzeni 
współczesnej kultury radziec- 
kiej. 

Wusz sprawozdawcu. który 
uważa się za widza zblazowa- 
nego i wybrut się na „Sto- 
stru” z uśmieszkiem, chcialby 
tu odnotować pewne wrażenie 
osobiste. Jedna z sióstr — ta 
piękniejsza, _ swobodniejsza, 
traktująca życie z zacięciem 
kokietki, która zdradza męża 
— dowiaduje się o jego trag 
cznej śmierci (został zlinczo- 
wany przez żołnierzy, których 
Jako delegat rządu Kiereńskie- 
go cheiuł namówić do dalszej 
wojny). Zrozpaczona a nadzia- 
na literaturą kobieta biegn 
do apteczki domowej, wydó- 
bywa truciznę. W mroku cze- 
ka jej adorator, składający na 
jej ręce oświadczyny w pute- 
lycznym stylu „modernistycz- 
nym" („Pani może rozporzą 
dzać moją osobą do śmierci 
łtd.). Bohaterka wypuszcza z 
rąk jlaszeczkę, mówi grzecz- 
nie: „Dziękuję”, wracu do 
swego pokoju. To połączenie 
złej literatury z salonową u- 
przejmością nie pusującą do 
sytuacji i najszczerszym uczu- 
clem wydaje się takie „na- 
sze", zarówno rosyjskie jak 
polskie, od Gorkiego czy Że- 
romskiego, z tamtej części 
Azji I tej części Europy... Oto 
jest pocieszujący los krytyka 
filmowego — nigdy 
domo, kiedy się 
wzruszy. 


ZYGMUNT KAŁUZŻYRSK!I 


je trudno jest skry- 
tykować „Kalosze”, 

N lak to zreszią wielu 
recenzentów uczyni- 

ło. Całe wnętrze filmu — 
cykl skeczów — których 
motywem podstawowym <a 
kalosze szczęścia — jest 
taśmą udaną, czasem Dar- 
dzo udaną. Za to bardzo 
nieudane jest owo garni- 
rowanie właściwego filmu 
anegdotą w pokoju mala 
rza, gdzie improwizuje się 
wątek rzekomej bajki. Wy- 
glądało to na jakieś zabez- 
pieczenie się autorów 
przed potraktowaniem hi- 
storił z kałoszami zbyt se 
. Zaświerzbiło ich ma- 


terialistyczne _ sumienie. 
Czyżby rzeczywiście oba- 
wiali się, że publiczność 


po wyjściu z kina zacznie 
szukać w błocie kaloszy 
przenoszących właściciela 

w dowolne miejsca? Gdy- 
by tę nad wyraz sztuczną 
i nijaką aktorsko ramę od- 
rzucie — byłoby prawie 
wszystko w porządku, bo 
zarzutów recenzenckich co 
do łużnej, skeczowej kom- 
pozycji fllmu nie można 
brać na serio. Wartość ie- 
go utworu nie miała poie- 
gać na logice kompozycyj 
nej. Natomiast mam Inny 
zarzut. 

Kisielewski oburzał się 
kiedyś na recenzentów, 
którzy w swoich sprawo- 
zdaniach pomijają muzykę 
w fllmie i nawet sam oso 
biście w „Kaloszach* za 
Jął się stroną muzyczną. 
Nie będę pisał o muzyce 
Kaloszy* — nie znam się 
na tym — ale istnieje inne 
jeszcze pojęcie muzykalno- 
ści, moim zdaniem — istot. 
miejsze. Muzykalności w 
smuclu | dobieraniu sa- 
mych sytuacji. I to tutaj 
co najmniej dwa razy za- 
brzęczało mi w uszach w 
przykry Sposób. Raz — na 
wzęórzu wawelskim, kiedy 
wróżki stykają się z bardzo 
serio, sentymentalnie opo- 
wiedzianą bistorią ślepego 
architekta na wózku. Pa- 
suje to do ogólnej tonacji 
filmu jak pięść do nosa. 
Drugi falsz, druga gaffa: 
zamordowanie przez auto- 
rów filmu w Londynie fo- 
tografa, amatora wypadów 
zagranicznych. Za co, dro- 
dzy panowie? Czy za nie- 
zdrowe polityczne inten- 
cje, za to. że się epatował 
Rzymem i Londynem? Te- 
go nie można robić w sko- 
cznej fantazyjnej komedii, 
a w każdym razie nie w 
poważnym tonie: kiedy 
szoferzy-Polacy zdejmują z 
przejęciem i z sentencja” 
ml na ustach czapki nad 
przejechanym rodakiem — 
robi się nam czczo | kwa- 
śno. To jest okrucieństwo 
w bardzo złym simaku. Nie 
ustępuje mu pod tym 
względem popis satyrycz- 


Stanisław Gronkowski (Kościuszko) w 


ny z dwoma dygnitarzam: 
emigracyjnymi — co za 
dużo to niezdrowo, nawet 
Mrożek nie potrafi wyzwo- 
lić się z kompleksu „za- 
latwiania« wszystkich pro- 
blemów jednym  zama- 
chem. 

Łatwo jest wytknąć zna- 
czne dziury w ksztalcie cu- 
downych „Kaloszy* — ale 
nie wiadomo, czy byłoby 
słuszne robić" to triumfal- 
Blędem ogółu recen- 

lo pominięcie jed- 
nej prostej sprawy: gdy się 
rodzi dziecko, trzeba zdo- 
być się na więcej uwagi ; 
życzliwości niż zgryźliwo- 
sel. A tutaj rodzł się ko- 
media polska — ambitna, 
Szukająca wybrednego do- 
wcipu, odrzucająca to, co 
w _ polskiej komedii było 
trwale od czasów „Anika 
policmajstra* aż do nie- 
dawnej „Irena, do doma* 
— te zniczy ten operetko- 


Nam 


wy naturalizm | tradycyj- 
ny serwis pomysłów z 
przebieraniem się, spada- 
niem ze schodów 1 gonit- 
wą — w duchu pierwszych 
krótkometrażówek amery- 
kańskich. 

W „Kaloszach szczęścia” 
jest inny punkt startu, tu 
się naciska inne sprężyny 


wyobraźni. Miła sercu jest 
chęć przeskoczenia Kon- 


wenansu _ narracyjnego, 
znalezienia innej konwen- 
€ji przeprowadzenia widza 
z sytuacji w sytuację. W 
„Kaloszach* znalazło się 
dużo znakomitej satyry — 


„Kaloszach szczęścia” 


Skecz z Kościuszką, które: 
go kalosze przenoszą do 
Racławic, wręcz zaskakuje 
siłą konceptu, jest jakby 
przetarciem oczu | zresztą 
wyrasta ponad rozrywko- 
wy komizm całości. 

I wreszcie najważniejsze: 
Jakoś nikt nie mówi, że na 
tym fllmie dzieje się ba 
dzo poważna rzecz na wi- 
downi — widownia przez 
co najmniej trzy czwarte 
seansu huczy połoczystym 
śmiechem. Gotowa jest 
śmiać się nawet wtedy, 
gdy bania śmiechu żenują” 
€o wyczerpuje się w ske- 
czu londyńskim, gdzie wi- 
docznie Mrożek przez po- 
myłkę sam nalożył kalosze 
szczęścia, które przeniosły 
go gdzie indziej, Ale w su- 
mie — brawo! Mimo błę- 
dów latwych do uniknię- 
cia. A jako genre — 
vat, erescat, fioreat! 

ZBIGNIEW FLORCZAK 


ję podoba wasza inteligencja twórcza, bo jest bardzo prężna, 


Reżyser Roszal w naszej redakcji 
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zresztą powstał projekt mego przyszłego filmu — o radzieckiej 
inteligencji. 

Wyobraźcie sobie, jechaliśmy kiedyś na plener, lał deszcz, ugrzi 
liśmy w błocie. Stoimy. Z przeciwnej strony nadjechała ciężarówka 
pełna młodzieży. Dowiedzieli się kim jesteśmy, a sami przedsta 
wili się jako młodzi specjaliści, inżynierowie, konstruktorzy. Py- 
tamy, gdzie będą w przyszłości pracować — odpowiadają, że te 
zakłady i fabryki właśnie się budują, a oni jadą je zwiedzić. Młoda 
inteligencja, zwłaszcza twórcza — to temat, który czeka na film. 
Dotąd nie zrobiliśmy nie takiego. 

— Myśmy też jeszcze takiego filmu nie zrealizowali. 

— Film o waszej inteligencji byłoby chyba jeszcze trudniej zrobić. 


powiedziałbym — zadziorna. Widać to w rozmachu, z jakim bu- 
dujecie Warszawę, w ciekawych formalnie rozwiązaniach architek- 
tonicznych. Niezwykle lubimy też wasz plakat filmowy, ostry for- 
malnie, sugestywny 

My cenimy formę. Eisenstein i Dowżenko byli mistrzami formy, 
przetwarzali artystycznie pewne pojęcia. U Dowżenki kołchoźnicy 
wypowiadają myśli, jakich nie powstydziłby się sam Seneka. Zresztą 
socrealizm dopuszcza różne możliwości interpretacji, musi on jed- 
nak pokazywać prawdę*o drodze ludzkości do socjalizmu. Realizm 
socjalistyczny to wiara w realność socjalizmu. 

— Czy widział pan nowy film Wajdy „Popiół i diament"? 

— Mam ten film obejrzeć w Łodzi. Podobają mi się wasze do- 
kumenty, jak oglądany w Kariovych Varach film „Pod jednym nie- 


bem”, a także film absolwentów WGIK-u — Hoffmana i Skó- 
rzewskiego — „Uwaga, chuligani!”. Absolwenci WGIK-u rozpro- 


szeni po całym świecie pragną spotykać się czasami, utworzyć 
jakiś związek. w ramach którego mogliby zrealizować wspólny mię- 
dzynarodowy film. A propos Wajdy, widziałem jego bardzo inte- 
resujący „Kanał”. Ile ten reżyser ma lat? 

— Wajda ma 32 lata. 

— Bardzo jeszcze młody. I u nas młodzi twórcy robią ciekawe 
filmy, słyszę, że większość z nich już oglądaliście. A starsi biorą 
się do gigantycznych dzieł. Ochłopkow chce na przykład sfilmować 

liadę”. Myślę jednak, że lepiej zrobiłby to wspólnie z Ptuszką. 
Naszym specjalistą od baśni. Wiecie, zupełnie nie mam pojęcia, jak 
Ptuszko wyczarowuje te różne dziwy, czasem mam wrażenie, że to 
czarodziej, który zachował cenną dla artysty dziecięcą wiarę we 
własne cuda. 

No, ale na mnie już czas, za dwadzieścia minut — premiere 
„Sióstr”. Mam nadzieję, że droga z Moskwy do Warszawy i z powro- 
tem nie będzie w przyszłości zarastała trawą i filmowcy naszych 
krajów będą się częściej spotykać. 


Notował: J. P. 
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Jest w filmie reż. Wajdy „Popiół i diament" miłosna 
scena, w której widzimy Krystynę i Maćka w łóżku 
obskurnego pokoju hotelowego. Jest to scena odważ- 
na (rzadko można oglądać sprawy erotyczne tak po- 
kazane na ekranie), zdjęta w sposób jprzemyślany; 
kamera jest bardzo blisko aktorów, niemal między 
nimi, z [precyzją ukazuje ich twarze i odbijające 
się na nich przeżycia; kamera panoramuje z twarzy 
na twarz i bardzo rzadko tylko prześlizguje się po 
przytulonych do siebie nagich ciałach. 

Krystyna i Maciek długo ze sobą rozmawiają; frag- 
menty ich lirycznego dialogu połączone są przeni- 
kaniami. Dialog jest miękki i ciepły, nie czuje się 
żadnego fałszu aktorskiego — a jednak w całej tej 
scenie jest coś niepokojącego, coś niedobrego, co nie 
zgadza się z resztą filmu, ze stylem całości. 

Zrozumiałem, co jest w tej scenie niedobrego, za- 
stanawiając się nad jej formą. To jedyna w „Popiele 
i diamencie" scena, w której występują przenikania; 
jedyna także, gdzie przenikania mają znaczyć (jak 
niemal zawsze na ekranie) upływ czasu; a także to 
rzadki przykład, gdy przenikanie zaczyna się i koń- 
czy na tych samych dwu twarzach. 

Bćla Balazs pisał w swej teorii filmu o twarzy 
ludzki „Gdy w zbliżeniu zobaczymy samą tylko 
twarz, to my sami także nie czujemy się obecni 
w przestrzeni. Świadomość przestrzeni zanika. Otwie- 
ra się przed nami inny wymiar — fizjonomia”. 

W tym wypadku można to samo powiedzieć i o cza- 
sie. Przenikanie z twarzy Maćka na tę samą twarz 
Maćka o innym wyrazie znaczy dla widzów, że Maciek 
coś przeżywa, ale odnoszę wrażenie, że nie znaczy to, 
iż mija czas. Przenikanie przestaje więc pełnić swo- 
ją formalną funkcję; widzimy piękną miłosną scenę, 
ale nie mamy poczucia ani przestrzeni, ani czasu — 
a to właśnie nie zgadza się z resztą filmu. 

W całym „Popiele i diamencie" narracja jest pro- 
sta i jasna; w każdej chwili wiadomo, kiedy i gdzie 
toczy się akcja — tylko 'w tej jednej miłosnej scenie 
przestrzeń zniknęła, a czas stanął. Mogło tak zapewne 
być w poczuciu jej bohaterów — jest to więc może 
zamierzona, jedyna w filmie, scena o szczególnej nar- 
racji subiektywnej? 


- 
ARGUS 


Janina Wi- 


Siedemnastoletnia p. 
śniewska z Warszawy jest już dzie- 
wlątą uczestniczką naszego konkur- 
su. Przypominamy: za cztery tygo- 
dnie rozpoczynamy nasz wielki pie- 
biscyt z licznymi nagrodami. Czy- 


„Piękne dziewczęta — na ekrany” 


telnicy sami wybiorą najciekawszą 
twarz dla filmu. 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH | „FILMU 


Co nowego «w krótkim metrażu 


Oświatowy film o Wieliczce, zrealizowany 
w 1546 r. przez J. Brzozowskiego, jest już 
zasłużonym klasykiem naszej kinematogra- 
lil popułarnonaukowej. Podejmując więc 
na nowo temat kopalni soli w Wieliczce 
musiał Tadeusz Kalwejt mieć na uwadze, 
ie poprzedni film nie stracił nie na aktual- 
ności i atraktyjności. 

Trzeba Od razu stwierdzić, iż krótkome- 
irałówka pt. „Slony chleb* (scen. | reż. 
T. Kalwejt, zdj. W. Wasiljew) nie naśladuje 
anl nie powtarza „Wieliczki« dając sporó 
ciekawych wiadomości o samej kopalni j 0 
historii naszego górnictwa. Główny hacisk 
położony został na pokażańie rozwoju tech- 
miki wydobywania soli i ciężkich, omałże 
katorżniczych warunków pracy górników 
w minionych wiekach. 

Retrospekcja zrobiona została starannie. 
w autentycznych pokladach i_sztolniach 
Wieliczki wprawiono w ruch muzealne eks- 
ponaty drewnianych machin, urządzeń dźwi- 
gowych, lewarów, którym powierzono — 
przed kamerą filmową — funkcje, jakie peł- 
niły przed wiekami. Zalnscenizowane mi- 
gawki z życia dawnej kopalni są niezwy- 
kle pouczające, ale niekiedy reżyser niepo- 
trzebnie rozbudowuje pewne epizody, ka- 
iąc grać aktorom zbyt długie scenki rodza- 


jowe, co kłóci się z surowym na ogoł, do- 
kumentalnym charakterem filmu. Korekty 
wymagałaby również kompozycja” scenariu- 
sza. Film należało raczej zacząć od zdjęć 
eksponatów muzealnych i starych sztychów, 
a potem dopiero pokazać na ekranie oży” 
wioną postaciami dawnych górników ko- 
palnię, a nie odwrotnie. Są to jednak za- 
strzeżenia drobnej natury, bo film robi 
w całości dobre wrażenie, przypominając, 


ile wysilku szeregu pokoleń górniczych 
trzeba było, abyśmy mogli jadać chleb 
z solą. 

Giż. 


W polskiej prasie ukazało 
się już ponad 60 recenzji, 
tykułów | wzmianek o „Po- 
piele i diamencie". 

Olbrzymia większość piszą- 
cych ocenia film bardzo wy- 
soko. Pisma prowadzące pun- 
ktację z reguły dają mu naj- 
wyższe stopnie. Recenzje peł- 
ne są określeń typu „ten zna- 
komity obraz*, 


polskiej kinematograt iwp. 
Jan Budkiewicz w „Głosie 
Pracy" pisze nawet: „Jest 


pewne, że kinematografii 
światowej (nie mówiąc już o 
naszej) przybyła pozycja wy- 
bitna, godna największych mi- 
strzów ekranu". Wtóruje mu 
Jerzy Falkowski we „„Wspól- 
czesności"': „Czy dzieło Wajdy 
stanie się polskim „Pancer- 
nikiem Potiomkinem*, odegra 
rewolucyjną rolę w rozwoju 
naszej kinematografii? Ja są- 
dzę, że takt. 

Niektórzy krytycy nawet u- 
zasadniają swoją ocenę. 

JJS w „Tygodniku Powsze- 
chnym" pisze: „Obserwując 
dotychczasowy rozwój naszej 
kinematografii, nie potrafilem 
nigdy wyzbyć się obawy, że 
istnieje jakiś fatalny próg, 
przez który nie potrafimy 
przeskoczyć mimo _ najrzetel- 
niejszych wysiłków. Progiem 
tym wydawało mi się scena- 
riuszowe, a zwłaszcza aktor- 
skie opanowanie problemów 
psychologii. Wszystkie, naj- 
ambitniejsze | nawet próby 
kończyły się z reguły upro- 
szczeniem albo teatralną szar- 
żą... I nagle próg został po- 
konany, szyba niezamierzonej 
umowności rozbita. Czujemy 
razem z postaciami filmu, u- 
czestniczymy w _ konflikcie 
dramatu". 

K. T. Toeplitz w „Świecie: 
„Myślę, że „Popiół i diament* 
należy do... dzieł przełomo- 
wych i zwrotnych. To wybit- 
ne dzieło sztuki filmowej sta- 
nęło bowiem w poprzek dwóch 
istotnych prądów współczesne- 
go myślenia, obydwa przery- 
wając i kompromitując. 


Pierwszą x tych tendencji 
jest prąd współczesnego eska- 
pizmu... Na ten sam bodziec, 
który ożywia eskapistów, An- 
drzejewski i Wajda reagują a 
rebours — nie ucieczką, lecz 
zagłębieniem się po szyję w 
gąszczu tradycyjnych „spraw 
polskich"... Aspektem  dru- 
£lm jest podniesienie polity- 
cznego konfliktu, jaki miał 
miejsce u progu 1945 r., do po- 
złomu znacznie wyższego niż 
sztucznie stawiane przegrody 
I opłotki... Z konfliktu poli- 
tycznego Wajda zrobił dramat 
narodowy o wojnie bratobój- 
czej. 

Sądzę, że gdyby zestawić ja- 
kąś światową antologię na te- 
mat wojny domowej film 
„Popiół i diament" zająłby w 
niej jedno x najpocześniej- 
szych miejsc. Nawet Heming- 
way w „Komu bije dzwon* 
nie zdobył się na tak giębo- 
kie spojrzenie; być może Mal- 
raux w „Dol człowieczej* 
bliski był tej przejmującej 
swą prostotą definicji, którą 
dali Andrzejewski I Wajda. 


Zresztą właśnie "wokół oce- 
ny politycznej przedstawio- 
nych w filmie spraw polskiej 
wojny domowej wybuchła 
najgorętsza dyskusja. Obozy 
są trzy: Zygmunt Kałużyński 
w „Trybumie Literackiej" + 
Wiktor Woroszylski w „Fil- 
mie* uważają — każdy z In- 
nej racji — że film bardzo zu- 
boża postać Maćka. Leon Bu- 
kowiecki w „Tygodniku Za- 
chodnim”, „Polityce" | „Iu- 
strowanym Kurierze Polskim”, 
Kazimierz Dębnicki w „Poli- 
tyceu, Janusz Wiiheimi w 
„Trybunie Literackiej'* i Boh- 
dan Węsierski w „Expressie 
Wieczornym” uważają, że film 
zbyt ubogo przedstawia racje 
komunistów. Pozostali, podob- 
nie jak cytowany wyżej K. T. 
Toeplitz, zdają się sądzić, że 
fiim daje prawdziwy obraz 
owych czasów. 

Najwięcej pasji autorzy 
wkładają jednak nie w poli- 


tyczną dyskusję, a w kody- 
fikowanie sprawy bohaterów 
pozytywnych | negatywnych 
w ogóle. Ryszard Matuszew- 
ski w „Nowej Kulturze" za- 
stanawia się nad ewolucją sa- 
mego typu bohatera: „...w' ja- 
kiejkolwiek historii filmowej, 
którą sfabrykowano by w 1: 
tach mojej młodości, bohate- 
rem pozytywnym byłby za- 
pewne raczej typ psychiczny 
reprezentowany przez Pawii 
kowskiego — Andrzeja, niż 
przez Cybulskiego — Maćka... 
to Andrzej jest twardy, mę- 
ski, konsekwentny... Maciek 
balansuje ustawicznie na psy- 


chicznej huśtawce: między 
wrażliwością, która jest w 
stanie doprowadzić go do 


kompletnej histerii (scena ze 
szklaneczkami), a całkowitym 
otępieniem moralnym, przed 
którym się od początku bro- 
ni. To już od początku filmu 
psychiczny kaleka... I właśnie 
to kalectwo staje się w filmie 
Jego rysem najbardziej ludz- 
im, ono mas wzrusza, choć 
powinno przerażać... zaczy- 
nam pytać sam siebie, czy w 
naszych chorych czasach nie 
zmienił się przypadkiem psy- 
chiczny typ bohatera, czy nie 
daliśmy wreszcie kopniaka 
supermęskim bykom, czy nie 
przestaliśmy — jakże słusznie 
— ufać temu ideałowi?* 

Wszyscy niemal piszący, na- 
wet ci — a jest ich klikuna- 
stu — którzy nazywają Mać- 
ka bandytą, uważają za świę- 
ty obowiązek podkreślić, jak 
bardzo ich cieszy, że Wajda 
wyposażył swego bohatera w 
cechy pozytywne (jeden pisze 
nawet, że tak zdarzało się na- 
prawdę, iż w podziemiu byli 
ludzie sympatyczni), że to — 
powiadają — znacznie bardziej 
przekonuje, miż gdyby twór- 
cy filmu opluli swego boha- 
tera. 

Ten nagły chór wygłaszają- 
cy z takim przekonaniem te- 
zę, która od pewnego czasu 
uchodziła za prawdę oczywista, 
budzi głęboki niepokój. (e'n) 


Wielki aktor, Mikołaj Czerka- 
sow, w drugiej części „Iwana 
Grożnego'' Sergiusza Eisensteina 


CoBeTckuń 


PIHADM 


IGHT 0 
SOL 


Genera" — Dino de luurentis daje znak 
2 okna pociągu. Rospoczyna sie | cie na fort 


Bierze w nim udział dwa tysiace koni, kilka tysiecy 
panoramicznych kamer filmowych 


i szesc najnowoczesniejszyc 


NOWĄ WOJNĘ 


Wszystko to działo się w końca lata w 1958 r., 35 km od 
stolicy Jugosławii, w czasie zdjęć do fllmu „Burza« (według 
opowiadania Puszkina „Córka kapitana"). 

Na serbskich polach zbudowano naturalnej wielkości osiem- 
nastowieczny fort Biełogorsk. Z jugosłowiańskiej armii zwer- 
bowano tysiące ochotników do rół Rosjan, Tatarów i Kozaków. 
Akcji tego filmu rozgrywa się bowiem w carskiej Rosji 
w okresie buntu Pugaczowa. Wszystkimi bitwami kierowali 
Jednak Włosi — producent Dino de Laurentiis i reżyser Ai- 
berto Łattuada. Dino de Laurentiis twierdzi, że walka o fort 
Bielogorsk przyćmi swym rozmachem nawet siawną „bitwę 
Pod Borodino", zainscenizowaną na włoskich polach do ame- 
rykańskiego filmu „Wojna i pokój”. Jest to niewątpliwie 
wiarygodne stwierdzenie, bowiem de Laurentlis był jednym 
z producentów „Wojny i pokoju. 

Sceny bału dworskiego w Petersburgu nakręcone zostały 
również w Jugosławii. Wnętrze pałacu królewskiego w Caserta 
nie wymagało tlimowego retuszu, sprowadzono tu jedynie 100 
piękności z dwudziestu krajów, wśród nich młodszą siostrę 
Silvany Mangano — Natacię Mangano. Obecnie cala ekipa tego 
lilmu jest w Rzymie, gdzie nakręcane są zdjęcia atelierowe. 


elogorsk 
ludzi 


SILVANA MANGANO 


JULIETTE 
GRECO 


W malowniczej dolinie 


WŁOSKI PRODUCENT FINANSUJE 


Ma lot 28. Urodziła się w Rzymie. 
Ojciec jej był Włochem, a inctka 
Anqielką. Do filmu dostała się przy- 
padkiem. W 16 roku życta zdobyła 
tytuł „Miss Roma'* i jako premię za 
to wyróżnienie otrzymała małą! ról- 
kę w filmie „Eliksir miłości”, w któ- 
rym również epizodyczną rolę grała 


l 


Reż.  Siegi 
rozpoczął 

rowego fir 
(Krzesiwo), 
rlusz opra 
bajki Ande 


wedlug baj 
lizowany 


san und dei 
mann Mact 
Hassana | 
Machmuda) 


Doroczny r 
krótkometr. 
berhausen 

przyszłym | 
od 3 do 9 1 


Między 4 a 
<u_ będzie 
VIII Między 
gląd Filmó" 
nych w Ma 


Zachodnion 
twórnia „C 
realizuje je 
mową we 
Emmericha 
bina Marici 


Gina Lolobriyidu, W roi 
„Gorzktm ryżu” reż. D« 
silvana Mangano dowtod 
luteresującej urody pc 
zdolności aktorskie. Zostc 
olertami z całego świat 
największych włoskich | 
1imowych Dino de Laur 
ponował jej pięcioletni + 
mowy oraz małżeństw 
przyjęła obydwie propoż 

W filmie występuje jed 
ydyż — jak twierdzi — 
odpowiadającą jej rolą je 
i matki. Pani de Laureni 
Już troje dzieci. W rok 
najmłodszego syna — 18: 
muła wysoką nagrodę 
„Srebrną wstęgę" za rol 
le Stki „Złoto Neapołw 
grała z młodym umeryka: 
rem Anthony. Perkinsem 
francuskiego reżysera Re 
ta „Tama na Pacyfiku”. | 
twarza główną rolę kob 
młe produkcji włosko-j 
skiej „Burz w którym 
jej jest Geofjrey Horn 
haterów sławnego filmu 
rzece Kwai", 


FRANCJA 


Pod koniec października odbyło się 
w Paryżu zgromadzenie konstytucyj- 
ne Międzynarodowego Instytutu Fil- 
mu i Telewizji utworzonego przy 
UNESCO. R 


Reż. Henri Calet ma zamiar zreaii- 
zewać film według opowiadania Ka- 


„Za* i „przeciw” 


1ki „Zamek. z udzii 
zespołu teatralnego ... 
rauit — Madeleine R 


. 
Między 4 a 7 grudn 


w Tours — Międzynar 
mu Krótkometrażoweg 


Renu rozgrywa się akcja 
angielskiego filmu „Whirl- 
pool* (Wir wody) o nowo- 
czesnej Lorelei i jej miło- 
ści do kapitana statku 
rzecznego. Lorę — kelner- 
kę małej kawiarenki w je- 
dnym z nadreńskich mia- 
steczek — gra Francuzka — 
Juliette Greco, kapita- 
na statku — niemiecki ak- 
tor O. W. Fischer. Film re- 
żyseruje Amerykanin—Le- 
Allen. 


nowej filmowej wersji „Fav 


41 procent głosów „za%, 28 procent — „przeciw* — to pie 
ankiety przeprowadzonej przez Artura Braunera, zachodnionie) 
ducenta filmowego; który zamierza zrealizować „Fausta* Go 
zując głosy neutralne producent doszedł da wniosku, że pow 
mie jest przeciwna realizacji jeszcze jednej filmowej 'wersji „„I 
ostateczny wynik ankiety brzmi: 61 procent „za”. 

Ankietowanej publiczności podano, że rolę Fausta grać bę 
scher, a Małgorzatę — Romy Schnelder. Proszono o Wybór 
Mefista. 66 procent głosów padło za słynnym aktorem Gustaw 
sem, 15 procent za Curdem Jirgensem, a tylko 4 procent za pe 
trainym odtwórcą tej sataniczej roli — Martinem Heldem. A 
dziła więc o realizacji i o obsadzie aktorskiej nowej filmowej w 
którą reżyserować będzie — dziś już klasyk kinematografii 
Fritz Lang. - A 


SZEŚĆ NAJLEPSZYCH FILMÓW 
WSZYSTKICH CZASÓW. 


Jury złożone z najwybitniejszych twórców filmowych z różnych kra- 
1ów dokonało w Brukseli wyboru sześciu najlepszych filmów wszystkien 
czasów, przyznając im równorzędną wartość artystyczną. Są to: „MAT- 
KA* — PUDOWKINA, „PANCERNIK POTIOMKIN" — EISENSTEI- 
NA, „GORĄCZKA ZŁOTA* — CHAPLINA, „TOWARZYSZE BRONI" 
— RENOIRA, „MĘCZEŃSTWO JOANNY D'ARC* — DREYERA, 
„ZŁODZIEJE ROWERÓW* — DE SIKI. W głosowaniu brano pod uwagę 
dwanaście filmów wybranych uprzednio przez historyków filmu. 


FILM przedstawia 


NOBU McCARTHY 


| Hartmann 
izację kolo- 
Feuerzeug" 
brego scena- 
ano według 
1a. 


udowej zrea- 
tanie przez 
Kleina film 
te von Has- 
sichen Kaui- 
1" (Historia 
atego kupca 


F 


gląd filmów 
wych w 0- 
jędzie się w 
u. w dniach 


Znany z wielu ról, i to 
często ról młodych zdemo- 
ralizowanych chłopaków, 
zachodnioniemiecki aktor 
Horst Buchholz gra w 
angielskim filmie „Tige 
Bay" polskiego maryna- 
rza, który popełnia mor- 
derstwo w afekcie. Postać, 


go. . . którą odtwarza, nie jest 
. Niemiecki aktor sean typem  przestęp- Jako dziewiętnastoletnia dziewczyna — w 1953 r. zdobyła 


tytuł „Miss Tokio”. Później była modelką zdjęć okładko- 
wych. Obecnie jest już sławną hollywoodzką gwiazdą. Nie- 
dawno ukończyła pracę w czwartym z kolei filmie — „Gei- 


je - [7 iam się zdaje, że do ta- 

w angielskim filmie ui tei sowa 

naja 1958 ro- = by Cybulski albo Janczar, 
w rol 


iał- miejsce ale Anglicy — jak widać — 


dowy! Pyzó- wolą niemieckich  „Pola- RZbBode Rz. J L P dnimi jeż 
Dokumental- © ków*, Tak zresztą jak i sha Boy”, w którym gra z Jerry Lewisem. Poprzednimi jej 
RAY polskiego marynarza my skamy czasem do partnerami byli — Robert Mitchum w „The Hunters 

ł (Myśliwi), John Wayne w „The Barbarian and the Geisha” 
EFH (Barbarzyńca i gejsza) oraz Robert Wagner w „Dateline 


ton - Ę Tokio 

3 En, ZSRR Nobu McCarthy jest pierwszą japońską aktorką, która, 

limana „HrA- w połowie października w kinach Kijowa odbył się festiwal filmów produkcji gru.  "bTeW surowym tradycjom swego kraju, zdobyła się na 
zińskiej. Obok filmów fabularnych wyświetłano tu zestaw filmów krótkometrazo. odwagę pozowania do zdjęć hollywoodzkim reporterom 
wych, wyprodukowanych przez gruzińskich filmowców na czterdziestolecie Kom- w kostiumie kąpielowym. © 


somołu. Jednocześnie w Tbilisi, stolicy Gruzji, odbył się przegląd filmów zreali- 
zowanych przez kijowską wytwórnię filmową imienia Dowżenki. 


W lecie 1354 r. radziecki statek „Tuapse* został uprowadzony na wodach neutrai- 
nych przez okręty wojenne czangkaiszekowców | uwięziony u brzegów Taiwanu. 


ki siej Przeżycia marynarzy tego statku są tematem realizowanego w kijowskiej wytwórni ę 
Guceńówi nowego flimu reż. W. Iwczenko. 

lis zapro- A 
strat. fil- 

„A | pecet MERSYK == i 
je. s = ż 
Bopkmdto (| | w aniach a 1a do 2a pażazieruika odnył cię tw Hesiwat Festiwali” Wyświeano 8 
rola żówy na nim filmy wyróżnione trzema pierwszymi nagrodami na tegorocznych między a 

PEMEGN narodowych festiwaiach w Cannes, Brukseli, Berlinie, Karlovych Varach | Wenecji. 

wrodzenia A u nas — wciąż zastanawiamy się nad kontynuacją tej ciekawej imprezy, która 

— otrzy wostała zapoczątkowana w Warszawie, w ubiegłym roku. 

tystyczną 

10_ filmie 


m WŁOCHY pa 


Luchino Visconti przystąpi niedługo do realizacji filmu, Którego scenariusz opra- 
<ował wspólnie ze znanym pisarzem włoskim Vasco Pratolinim. Film „Rocco i jego 
bracia" — opowiadać będzie o dziejach pewnej rodziny, która na skutek grożby 
EE Ą bezrobocia emigruje do Mediolanu z południowych Włoch. 


ien z bo- 


„Most na 
Według scenariusza Herlangi | Zavatliniego zrealizowany zostame film „Pięć opo 
Wiadań hiszpańskich". Dwa z nich reżyserować będą Berlanga i Hardem. Do re- 
tyserii pozostałych zaproszono — Luisa Bunuela i Carlosa Velo. 


kszy USA 


AURORA 

aud'*. Laurence Olivier otrzymał propozycję zagrania wraz z Ingrid Bergman w filmie 
wytwórni MGM — „I Thank a Fool* (Dzięki szaleńcowi). Jeśli Olivier odmówi — 
roła ma być powierzona Yul Brynnerowi, 

odbędą się 

owe Dni Fil- 
mż do JE RSÓCNA HGANNORA PWATENEE 
kańskim filmie „The Terrible Beauty" (Straszna piękność). Akcja tego filmu roz- 
grywa się w czasie powstania irlandzkiego w 1320 roku. 

ta'* 


— są głównymi bohatera- 
mi kolorowego austriackie- 
ge filmu reż. Ernsta Mari- 
schki pt. „Domek trzech 
dziewcząt". Orkiestrą sym- 
joniczną biorącą udział w 
tum filmie dyryguje proj 
Karl Bóhm. ojciec aktora 
kKariheinza Bóhrna, -który 
odtwarza rolę Schuberta 
zdjęcie 1) Ludwiga van 
Beethovena gra Ewald Bal- 
ser (zdjęcie 2). 


yszy rezultat 
jeckiego pro- 
hege. Anali- 
na ich część 
usta, Toteż 


ie 0. W. Fi 
tora do” róii 
n Grandgen- 
ularnym tea- 
kleta przesą- 
Sji „Fausta”, 
jemieckiej — 


ieraz rozbrzmiewał na 
tej ziemi tętent kopy 
końskich i szczęk orę. 
ża. Brzegi szeroko roz- 
lanego Bugu niejedn; 
zepewne oglądały potyczkę, nić 
jeden raz szła tu ze sobą w z. 
wody brawura jeźdźców i koni. 

Dziś, w dobie sputników i ra 
kiet międzyplanetarnych, na wy- 
niosłyh. brzegu rzeki znowu 
słychać dźwięki kawaleryjskich 
trąbek, rżą rażno konie, błyszczą 
w jesiennym słońcu nagie szable 
i długie ułańskie lance. 

Scena ta, jakby żywcem prze- 
niesiona z kossakowskich płó- 
cien, wygląda trochę staroświec 


ko, ale jednocześnie wzrusz: 
co i jakoś bardzo swojsko, zwła 
zcza dla pokolenia wychowa- 
nego na powieściach historycz- 
nych Sienkiewicza, Gąsiorow- 
skiego czy _ Przyborowskiego 
Obraz dawnej, legendarnej już 
dziś niemal przeszłości wskrze- 
sił reżyser Andrzej Wajda, bo 
realizowany przez niego film 
„Łotna" — to opowieść o pol- 
skich ułanach, o ostatnich Mohi- 
kanach kawaleryjskiego roman- 
tyzmu, szarżujących na czołgi 
we wrześniu 1939 roku. Scena- 
rlusz filmu, napisany razem z 
Wojciechem Żukrowskim, oparł 
Wajda na noweli Żukrowskiego 


tej w zbiorku „Z 
wydanym w 


„Lotna”, zawi 
kraju milczeni 
1947 roku. 


JAK TO NA WOJENCE 
ŁADNIE... 


Jeszcze dwadzieścia lat temu 
kawaleria, pułki ułanów i szwo- 
leżerów, stanowiła dumę i chlu- 
bę naszej armii. Obecnie z wiel- 
kim trudem można zgromadzić 
jeden szwadron liczący kilka- 
dziesiąt koni, który jakimś cu- 
dem uchował się wśród tysięcy 
koni mechanicznych,  składają- 
cych się ma wyposażenie nowo- 


£ szablami przeciw potężnym kolosom pancernym, ostatnia szarża ułańska, tragiczne bohaiersiwo, tak częste w naszej 
historii — to elementy nowego filmu Andrzeja Wajdy, twórcy „Pokolenia”, „„Kanału* i ostatnio „Popiołu i diamentu* 
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czesnego wojska polskiego. Ten 
szwadron — to jednostka KBW 
stacjonująca w Białymstoku. 
Prawdę mówiąc nasza kinemato- 
grafia powinna, póki czas, wziąć 
szwadron na utrzymanie i żołd, 
bo jedynym zajęciem ostatnich 
polskich kawalerzystów jest gra 
w filmach. Kto wie, czy za parę 
lat, gdy na warsztacie znajdzie 
się znowu jakiś obraz historycz- 
ny, nie trzeba będzie własnym 
sumptem — niby w czasach daw- 
nej Rzeczypospolitej — wysta- 
wiać takiego szwadronu. 


Tymczasem jednak dzielni żoł- 
nierze KBW, zaprawieni _nie- 
dawno w filmowych bojach pod. 
czas realizacji „Nocy poślubnej! 
gdzie grali polskich ułanów i au- 
striackich dragonów z 1809 roku, 
poczynają sobie doskonale w 
„Lotnej*. To zawołani ułani, ale 
nie gorzej cwałują również ak- 
torzy: Jerzy Pichelski w roli rot- 
mistrza. Adam Pawlikowski ja- 
ko porucznik, Jerzy Moes — pod- 
chorąży i niżsi stopniem — Ta- 
deusz  Kosudarski, Mieczysław 
Łoza i Tadeusz Somogi. Niektó- 
rzy z nich nauczyli się jeżdzić 
konno dopiero parę tygodni 
temu. 


Nie obywa się przy tym bez 
guzów i siniaków, a nawet po- 
ważniejszych kontuzji, bo filmo- 
wa wojaczka, choć robiona „na 
niby”, też grozi różnymi niebez- 
pieczeństwami. Parę wypadków 
już się zresztą zdarzyło. Podczas 
kręcenia ujęć przedstawiających 
szarżę na niemieckie samochody 
i działa — jeden z jeźdźców jako 
„zabity* miał spaść z konia na 
ziemię (kawalerzyści £ KBW ro- 
bią to świetnie) i przez przypa” 
dek runął w miejscu, w którym 
założono spłonkę z materiałem 
wybuchowym. Nastąpiła eksplo- 
zja imitująca rozrywający się po- 
cisk artyleryjski i pokaleczonego 
żołnierza trzeba było odwieźć do 
szpitala. W czasie tej samej 
szarży inny ułan tak się zagalo- 
pował w ferworze bojowym, że 
wpadł na lufę działa i także się 
nieco poturbował. 


Innym razem wyścigowy kon 
„Limit*, z masztalerzem w roli 
ulana na grzbiecie, skoczył nie 
wiedzieć czemu prosto w nurty 
Bugu. Jeżdziec natychmiast wy- 
płynął. ale biedny koń ugrzązł w 
mule i dopiero po paru godzi- 
nach, między innymi dzięki po- 
święceniw?aperatora Jerzego Lip- 
mana, udało się „Limita" wy- 
prowadzić na wysepkę i stamtąd 
dopiero przerażone zwierzę prze- 
transportowano tratwą na brzeg. 


PRZEDSTAWIAMY „LOTNĄ* 


Tytułową bohaterką nowego 
filmu Wajdy jest końska aktor- 
ka — „Lotna”, śliczna, siwa, sze- 
ścioletnia arabka najczystszej 
rasy. Naprawdę nazywa się 
„Wielka topola" i bywalcy toru 
na Służewcu pamiętają ją pew- 
nie z niejednej gonitwy tego- 
rocznego sezonu. „Lotna” — to 
ulubienica całej ekipy filmowej, 
a już oczko w głowie pułkowni- 
ka Rómmla, znakomitego mi- 
strza sportu jeździeckiego, zdo- 
bywcy wielu medali na licznych 
olimpiadach, w których starto- 
wał od 1912 roku. Pułkownik 
sprawuje opiekę nad całym czwo- 
ronożnym towarzystwem, bo 
prócz „Lotnej* grają w tym koń- 
skim filmie jeszcze inni „akto- 
rzy* o dźwięcznych imionach: 
„Arcus”, ar", „Rygor”, „He- 
ktometr* i „Fragment", biegają- 
cy nórmalnie na torze w Sopocie. 

Przy „Lotnej* są to jednak 
wykonawcy ról drugoplanowych, 
„Lotna* zajmuje przecież w ak- 
cji filmu miejsce pierwszorzędne. 
Szwadron ułanów zdążający w 
kierunku Prus Wschodnich spo- 
tyka w opuszczonym pałacu pię- 
knego konia, który towarzyszy 
mu potem w dalszych walkach, 
ba, dźwiga na sobie samego rot- 
mistrza, a po jego śmierci — 
młodego podchorążego. Śmierć 
„Lotnej* i jej pana zbiega się 
z kresem wielkiej romantycz- 
nej tradycji, ginącej wraz z klę- 
ską wrześniową, tradycji, która 
nie wytrzymała próby nowej 
epoki, 


BARWY POLSKIEJ JESIENI 


— Chcę pokazać w moim fil- 
mie zderzenie wojny z jesienią, 
z tą najbogatszą porą roku, gdy 
ludzie zbierają plony całorocznej 
pracy, a przyroda gotuje się, do 
Snu zimowego — powiedział mi 
reż. Wajda przed moim _odjaz- 
dem z Zegrzynka nad Bugiem, 
w pobliżu którego kręcono ple- 
nery „Lotnej*. — Wbrew pozo- 
rom nie traktuję tego filmu jako 
rozrachunku z przeszłością, pra- 
gnę jedynie wzruszyć widzów, bo 
w, ten sposób najłatwiej trafię 
do ich umysłów, chcę pożegnać 
jakąś piękną narodową tradycję 
i myślę, że dzięki temu ten film 
będzie bardzo polski. 


* 


Znajdziemy więc na pewno w 
„Lotnej* całą krasę polskiej je- 
sieni, z jej sadami pełnymi plo- 
nów, czerwienią głogu i purpurą 
jarzębiny, a wśród niej dymy 
palonych wsi. 


Film będzie barwny, jak barw- 
ny był wrzesień 1939 roku, czasu 
wielkiej wojennej zawieruchy. 


JERZY PELTZ 
Zdjęcia: Z. WDOWIŃSKI 


Nie zważając na  ekspio- 
dujące wokół pociski ar- 
tyleryjskie grupka ułanów 
pędzi do szaleńszego ataku 


Towarzysze broni chowają 
poleglego rotmistrza w 
pod jabłonią. Z le 
Bożena Kurowska |) 


„ Adam Pawlikow- | 
ski (porucznik) | Mie- 
czysław Łoza (wachmistrzy 


Adam Pawlikowski, pa- 
miętny Andrzej z „Popło- 
lu i dlamentu*, w „Lot- 
nej* — porucznik Wodni- 
€ki, pozuje naszemu foto- 
reporterowi na „niemiec- 
kim* zdobycznym czołgu 


POLSCY * 
KRYTYCY FILMÓWI 
W MOSKWIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


a moskiewskim Dworcu Białoruskim 
N przed opuszczeniem wugonu zostałem 

skarcony przez kolegów — bagaż na- 
leży zostawić w przedziale; bywalcy wiedzą 
bowiem, że nastąpi oficjalne powitanie, któ- 
rego nie sposób celebrować z walizką w rę- 
ku. W istocie powitanie jest oficjalne, ale 
serdeczne. Na dworzec wyszła spora grupka 
osób, m. in. reżyserowie Jutkiewicz t Agra- 
nienko, świetny aktor Łukjanow i jego pię- 
kna żona Klara Łuczko, krytycy — Jure- 
niew, Nowogródzki, Wejsfeld i moskiewski 
korespondent „Filmu” — Aleksander Bra- 
giński. W pół godziny później w tym sa- 
mym znakomitym towarzystwie odbywa się 
powitalny obiad z toastami w moskiewskim 
klubie filmowców „Dom-Kino”. Dołącza się 
do nas reżyser Iwan Pyriew, prezes Związ- 


Dyskusja nad planem naszego pobytu jest 
dość skomplikowana i ciągnie się długo. 
Chcemy oczywiście jak najwięcej zobaczyć 
Płażewski sporządził listę około stu starych 
filmów, które mielibyśmy zobaczyć w ciągu 
tych paru dni (potrzeba na to, jak obliczam, 
dwóch lat). W końcu powstaje dość skom- 
plikowany program złożony z serii wizyt, 
spotkań i projekcji. 


o całym dniu niefilmowych zajęć, wie- 
JP serem idziemy nauroczysą premie: 

rę filmu „Poemat o morzu”. Film ten 
ma ciekawą historię. Scenariusz napisał Ale- 
ksander Dowżenko, wielki ukraiński poeta- 
filmowiec, ale nie zdołał go przed śmiercią 
zrealizować. Film powstał pod kierunkiem 
żony i asystentki Dowżenki, Sołncewej, ści- 
śle według instrukcji jej męża. 


Po szalenie długim przemówieniu reżysera 
Arnsztuma Tozpoczyna się projekcja. Film 
jest dość niezwykły i ogląda się go z miesza- 
nymi uczuciami. Jest to historia ukraińskiej 
wioski opuszczonej przez mieszkańców, gdyż 
w tym miejscu powstanie sztuczne morze. 
Czuje się w filmie tchnienie Dowżenki w sa- 
mym romantycznym temacie (wioska, która 
znajdzie się na dnie morza), w konstrukcji 
scenariusza zbudowanego jak szeroki epicki 
poemat, w licznych lirycznych epizodach pel- 
nych tkliwości dla prostych ludzi, w moty- 
wach pochwały pracy ludzkiej i biologicz- 
nego przywiązania do ziemi. Ale w reali- 
zacji tego filmu zabrakło ręki artysty. Nie- 
które pomysły poetyckie potraktowano z ca- 
łą dosłownością; w koncepcji plastycznej 
filmu widać wiele taniego romantyzmu (po- 
dobnie w patetycznej muzyce): gra aktorska 
miejscami zła, zwykle uboga i niezróżnico- 
wana, nawet w wypadku tak znakomitych 
aktorów, jak Liwanow czy Andrejew. W su- 
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(1) 


mie spektakl chwilami porywający, chwi- 
lami nieznośny. 

Po projekcji w klubie filmowców do póź- 
nej nocy rozmowy z Czuchrajem (reżyser 


„Czterdziestego pierwszego”),  Olszańskim 
(scenarzysta „Domu, w którym mieszkam”) 
i innymi filmowcumi młodego pokolenia. 


d rana zwiedzamy „Mosfilm”. Ta ol- 
(0E vmia wytwórnia produkuje więcej 

niż cała kinematografia polska (ponad 
30 filmów długometrażowych rocznie). W 
„Mosfilmie” pracuje duży kolektyw pracow- 
ników twórczych i technicznych; wytwórnia 
dysponuje nawet własnymi aktorami. Mówi się 
tu wiele o zamierzonej reorganizacji, trochę 
na wzór polskich zespołów filmowych, tyle 
tylko, że zespoły byłyby związane na stałe 
z wytwórnią. Zwiedzamy siedem hal, w któ- 
rych kręci się jednocześnie cztery filmy. 
Na podwórzu Irina Skobcewa powtarza 
cierpliwie ujęcia do jakiegoś filmu wojenne- 
go. Dziewczyna biegnie przed siebie, a koło 


niej wybuchają pociski. Pirotechnicy nie tyl- 
ko u nas mują pełne ręce roboty. 

Dowiadujemy się ciekawego szczegółu. Pro- 
dukcja „Mosfilmu” ma wkrótce odbywać się 
na taśmie 70 mm (system podobny do „Todd 
A. O”) Daje to znakomitą jukość zdjęć 
i możliwość otrzymywania następnie kopii 
w różnych wariantach: szerokoekranowej, 
panoramicznej, normalnej, na projektory 16 
135 mm, W dziedzinie koloru myśli się 
© przejściu na system „Eastman-Color”, 

Po południu, w salce projekcyjnej „Mos- 
filmu” oglądamy drugą część ..liwana Groż- 
nego” (o czym pisałem już w zeszłym tygo- 
dniu). Towarzyszący nam Sergiusz Jutki 
wicz wspomina o swych ostatnich spotka- 
niach z Eisensteinem. 


pan | R: wizyta w wydawnictwie „Iskuss- 


stwo”, gdzie dowiadujemy się o ra- 

dzieckich planach wydawniczych w 
dziedzinie filmu. Redaktor naczelny, mówi 
nam, że sytuacja nie jest zadowalająca. To 
prawda — dobór tytułów wydaje się nie- 
bogaty i dość przypadkowy. O ile stosun- 
kowo bogatsze są projekty wydawnicze w 
dziedzinie filmu radzieckiego, o tyle w dzie- 
dzinie filmu obcego zamierzenia są mini- 
malne. k 

W salce Domu Filmowca oglądamy dwa 
najnowsze filmy radzieckie: „Legendę o lo- 
dowym sercu”, dwóch młodych filmowców, 
Zacharowa i Szengełaja (uczniów Sergiusza 
Jutkiewicza) i nowy film Józefa Chejfica 
„Mój ukochany”. O pierwszym z nich 
Jutkiewicz wspominał jeszcze w Warszawie. 
Jest to dość ciekawa próba połączenia tr 
dycyjnej ludowej baśni z elementami współ- 
czesnego życia. Granice między  baśnią 
i prawdą zacierają się, samochody i heli- 
koptery uczestniczą w perypetiach czaro- 
dzieja t jego cudownej fujarki. Film ma 
wiele wdzięku, jest śmiały t inteligentnie 
zamierzony; jeżeli coś w nim raz to nie- 
siekawa strona plastyczna, zwłaszcza we 
fragmentach baśniowych. 

Film „Mój ukochany” potwierdza opi- 
nię, że Chejfic pozostaje jednym z naj- 
znakomitszych i najbardziej nu rych 
reżyserów Związku Rodsiceieoo lo 
prowadzeni są znakomicie (przede 1 
znany już u nas, młody Batałow); bardzo 
oszczędni w wyrazie, prości i ludzcy, pozba- 
wieni wszelkich staromodnych, ekspresyj- 
nych gestów, w których smakuje niejeden 
reżyser radziecki starszego pokolenia. Kaźda 
scena i każda sekwencja jest pięknie spoin- 
towana; narracja przebiega dynamicznie 


Z pobytu polskich krytyków w Leningradzie. Od lewej: Jerzy 


Grigorij Kozincew, 


Płażewski, reżyser 
Jerzy Giżycki, Stanisław Grzelecki oraz Bolesław Michalek 


rodzajowe epizody nie rozsudzają dyscypli- 
ny opowiadania. Słowem, jest to film, 
w którym nie ma słabych miejsc, to którym 
czuje się indywidualność opanowanego, 10- 
woczesnego reżysera 

Rozmawiamy z Markiem Dońskim, wtel- 
kim rudzieckim epikiem, autorem niezupom- 
ntanej trylogii o Gorkim, Doński jest szale- 
nie prosty, bezpośredni i szczery, Mówi mi 
: uśmiechem, trochę gorzkim, że polscy re- 
cenzenci burdzo surowo obeszli się z jego 
ostatnim filmem „Matka” (niżej podpisany 
też nie był jego entuzjastą), Staram się wy= 
tłumaczyć, że nieszczęściem było, tł pr. 
Dońskim „Matkę” zrabił Pudowkin, i że był 
to jeden z najlepszych filmów świata. Do- 
wiadujemy się przy tej sposobności, że re- 
cenzje polskie docierają na ogół do filmow- 
ców radzieckich i są przez nich czytane 
z zainteresowaniem. 


i4 rano otrzymaliśmy bilety do ru- 

D dzieckiego „Kino-Panorama”; bilety są 
wyprzedane na wiele tygodni naprzód. 

W kinie o interesującej, nowoczesnej urchi- 
tekturze znajdujemy się przed gigantycznym 
ekranem, na którym obraz wyświetlany jest 
równolegle z trzech projektorów. W progra- 
mie — „Wielki jest mój kraj” Karmena — film 
krajoznawczy, pozbawiony większych warto- 
ści urtystycznych. Zresztą nie o to chodzi — 
chodzi o próbę pewnej techniki i o próbę 
odbioru w warunkach, w których widz zna- 
lazł się niejako pośrodku zdarzeń rozgry- 
wających się na ekranie. Robi to duże wra- 
żenie. wydaje się, że zastosowanie dźwięku 
przestrzennego (stereofonia) przewyższa to, 
co daje amerykańska Cinerama 

Wieczorem bierzemy udział w oficjalnym 
„Wieczorze filmu polskiego”. Zamówione fil- 
my nie przyszły na czas z Warszawy i wy- 
kwietlu się „Eroikę”, którą podobno część 
publiczności Domu Filmowca już widziała 
(mimo że film nie był publicznie wyświe- 
tlany w ZSRR). Na widowni sporo pustych 
miejsc. Cała nasza grupa zostaje przed fił- 
mem uroczyście przedstawiona publiczności 
przez Abrama Rooma, Sergiusza Jutkiewicza 
i inne znakomitości 

Film Stawińskiego i Munka stał się od tego 
wie głównym tematem naszych dysku- 
sji i sporów z radzieckimi kolegami. 

O tym napiszę w przyszłym tygodniu. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 


„Mój 


ukochany 


— nowy 


film Józefa Chejfica 
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Tak wygląda ekran 
moskiewskiego Kina 
micznego „Pokój*, które mi 
ści się w, specjalnym, _okrą- 
głym budyn 


nku (po prawej). 


- ta zaś dziwna struktura ta 
czechosłowacki _ „Poliekran*, 
po raz pierwszy zaprezentowa” 
ny lakże w Brukseli, Na kil 
ku ekranach różnej wielkości 
3 kształtów wyświetlane są 


jednocześnie różne obrazy, 
liustrujące odtwarzaną stereo” 
fonicznie muzykę, 


Wkrótce 
w „Naszym | 
Obiektywie" | 


Helmut 
da: 

* „Nie ma człowieka bar- 
dziej niezadowolonego, niż 
gwiazdor filmowy, które- 
mu rzeczywiście udaje się 
zachować incognito”. 


Kautner powia- 


1 sala 
panora- 


Także w okrągłym budynku 
mieści stę amerykańska „Cir- 
carama" w Brukseli, ale tu 
ekran wygląda inaczej — jest 
okrągły | widzowie oglądają 
na nim obraz wyświetlany 2 
projektorów rów- 


Jeden ekran — pa 
poramiczi le tym razem 
akcja fllmu ściśle połączona 
jest x grą żywych aktorów, 
występujących przed  ekrat 
nem. To „Latarnia magiczna”, 
czechostowacki program tańca 
1 śplewu, również pokazywa- 
ny publiczności brukselskiej 
wystawy światowej, 


„Nie lubię filmów 
larnych,  jabuła zr 

przeszkadza ml w powie- 
ści, chętnie redukowała- 


bym ją do najbanalniejsze- 
go minimum*. 


(Maria Dąbrowska) 


PEP 


Czyje kina? 


We Włoszech działa obe- 
cnie 17.102 kina. Przeszło 
jedna trzecia z nich, blisko 
6 tysięcy (dokładnie: 5955) 
są to.kina należące dokoś- 
cioła, bądź też odeń eko- 
riomicznie zależne i kie- 
rowane przez różne instan- 
cje i instytucje kościelne. 


DWIE 
LOLLOBRIGIDY 


| faz a mra m0 


Po lewej — oczywiście Gina 
Po prawej — jej matka (czy 
widzicie rodzinne podobień- 
stwo?). 

Co clekawsze, portret matki 
narysowała jej córka, Gina, 
zdv miała 17 lat 


w 43* numerze tygodnika 
„Nowa Kultura" ukazał się 
artykuł, który omawia tllm 
„Ostatni dzień lata", 
Autorką artykułu jest naj- 
wybitniejsza polska pisarka 
MARIA DĄBROWSKA 

Jej myśli nie można stresz 
czać. Wszystkim, którzy na- 
prawdę interesują się filmom 
polskim, radzimy: koniecznie 
artykuł Marii 


przeczytajcie 
Dabrowskiej. 


Gdzie kino? 


Jeden z najnowszych rilmów angielskich „Rockets Galore" 


(„Rakiet w bród: 


zrealizowany został niemal w całości na 


małej szkockiej wysepce Barra, której mieszkańcy z zapałem 
pomagali ekipie filmowej i statystowali w filmie, 
Ni 


Barra nie ma kina, 


Wyspiarze pragnąc obejrzeć „swó. 


świetlać go raż n. 
do chwili, gdy 2. 
wyspy, 


tydzień 


w sali miejscowego kościoła aż 


poznają się z filmem wszyscy mieszkańcy 


— Na pewno ktoś z Film | 


Polskiego się zgłosi. 
Rys. Jan Młodożeniec — 
„Szpliki”* 


film, zamierzają wy- | 


Dzięki „Filmowi'* 
odnalazł krewna 


Nasz kolega z Polskiej Agen- 
sł! Prasowej, red. Gracjan Ko- 
złowski na pewno nie przy- 
puszczał, że jego wywiad z 
Kiepurą zamieszczony W n=rze 


38 „Filmu* pomoże mu od- 
należć ciotkę, której nie wi- 
dział od przeszło dwudziestu 
Jat. Numer ten trafił do rąk 


p. Marii Dąbrow 
w_ województwie” disztyńskim. 
Znalazła w piśmie nazwisko 
swego siostrzeńca | nadesłała 
do redakcji list. Przekazali- 
śmy go red. Kozłowskiemu. 

Film* pomógł więc odna- 
leźć się bliskim krewnym po 
latach. 


Ostródy, 


Monumentalizm 


Charlie Chaplin | Douglas 
Fairbanks siedzieli kiedyś w 
restauracji w Hollywood; na- 
gle z ulicy dobiegły dźwięki 
hucznego marsza; orkiestra 
grała „Pod gwiaździstym 
sztandarem '*. 

— Cóż to znów za uroczy 
stość? — zagadnąt Dougias. 
Chaplin wyjrzał przez okno 
i wyjaśnił 

— Nie_ szczególnego. 
cil de Mille idzie do 
po papierosy. 


To Ce- 
skiepu 


Zwróćcie uwagę, jak dra- 
matyeznie kontrastują ze 
sobą dekoracje i kostiumy 
-- w hrabiowskim domu w 


Podkowie Leśnej w cza- 
sie wojny, w filmie reż. 
Hasa „Pożegnani 


Tapeta w kwiatki, lustro 
w brązowej ramie z odbi- 
jającym się w nim posąż- 
kiem, portret i talerze na 
ścianach, szklane drzwi — 


a przy stole towarzystwo 
w _chustkach, swetrach i 
szalikach. 
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NARESZCIE 
BEZ SCENARIUSZY 


ZOBIEKT 


Nowatorzy waskandzcy eksperymentują obecnie nad 
slektronową maszyną do produkcji pomysłów 1 scenariu- 
szy fllmowych. 

Aparat ten (na zajęciu) znacznie poprawia perspektywy 
kinematografii waskandzkiej we wszystkich rodzajac 
lilmowych, których scenarlusze można uzyskać odpo- 


wiednio ustawiając aparat, 
p ć IE 


się jak epidemia, Oto mię- 
dzy innymi w krakow 
skim panoramicznym kinie 
„Wolność kaszetuje si 
nawet... kronikę filmową”, 


WeNAS 


RAliLińU 


Jeden z naszych Czytelni- 
ków, p. Jan Masłowski z Kra- 
kowa, pisze nam: 


„Szał panoramy szerzy 


Kariera „Ulyssesa” Joyce'a 


Bardzo trudna 


w czytaniu i uważana powszechnie za 
„hermetyczną”* powieść James Joyce'a „Ulysses” stała się 
ostatnio niezwykle popularna w USA. 

Powód jest prosty i dziwny: w filmie „Młode lwy” we- 
dług powieści Irvinga Shawa niczwykle popularny W USA 
aktor Montgomery CIift parokrotnie zjawia się na ekranie 
z „Ulyssesem”* w dłoni. 

To wystarczyło, by 
przeczytać tę książkę 


e NASZ OBIEKTY 


liczni 


wielbiciele Clifta zapragnęli 


BIEKTY 


NASZO 


1928 


ŚMIERĆ STILLERA 


iedy przed trzydziestu laty — 
K 8 listopada 1928 roku — umarł 
w Sztokholmie Mauritz Stiller, 
skończyła się nieodwołalnie wielka 
epoka szwedzkiego filmu. Stiller był 


nie tylko, obok Victora Sjóstróma, 
jej najwybitniejszym _ współtwórcą, 
ale i żywym symbolem. Fantazja 


i wdzięk, wrażliwość na piękno w 
sztuce i w życiu codziennym, intelek- 
tualna wnikliwość i duch wiecznie 
niespokojny, wzywający wciąż. do no- 
wych eksperymentów — to przecież 
równie dobrze cechy charakteru Stil- 
lera, jak i znamiona szwedzkiej ki- 
nematografii na przełomie lat dzi 
siątych i dwudziestych. „Skarb Arn: 
„Erotikon*”, „Gósta Berling" — w każ- 
dym z tych filmów palił się żywym 
płomieniem talent Stillera — wielkie- 
go artysty, który dla szwedzkiej sztu- 
ki zdobył nieśmiertelną sławę. 

Przyjaciele nazywali Stillera „wiel- 
kim księciem”, miał bowiem w swym 
zachowaniu coś z arystokraty oraz 
dużą wagę przywiązywał do spraw 
ubioru, jedzenia i komfortu. Powszechnie 
uważano Stillera, urodzonego w Hel- 
sinkach, za klasycznego przedstawi- 
ciela osiadłej od wieków w Finlandii 
szwedzkiej kolonii, piełęgnującej sta- 
rannie szlacheckie tradycje. Dopiero 
historyk szwedzkiego filmu, dr Ides- 
tam Almquist obalił tę legendę. Uro- 
dzony w roku 1883 reżyser pochodził z 
biednej żydowskiej rodziny. Jego ojciec 
Hirsch Stiller przed przyjazdem do 
Helsinek był mieszkańcem małego 
teczka w okolicach  Mohylewa, 
matka przywędrowała do Finlandii z 
Kongresówki. Mówić po fińsku nau- 
czył się Stiller dopiero jako chłopiec, 
a po szwedzku jako młodzieniec sta- 
wiający pierwsze samodzielne kroki 
'w świecie... 

Z życia Stillera udaioby się wykroić 
niejeden interesujący film. Już począ- 
tek jest dramatyczny i tragiczny. W 
wieku lat czterech traci mały Mojżesz 
(Mauritzem nazywać się będzie dopie- 
ro po wstąpieniu na scenę) rodziców. 
Matka, wiedząc o nieuleczalnej choro- 
bie męża i nie chcąc go przeżyć, po- 
pełnia samobójstwo. Ojciec złamany 
śmiercią ukochanej żony umiera w pa- 
rę miesięcy później. Mały Stiller wy- 
chowuje się u dalekich krewnych, nie 
znając nawet własnego nazwiska i nie 
wiedząc o istnieniu rodzeństwa. Przy- 
padkowo spotyka się z bratem wycho- 


wywan; przez innych krewnych 
i dwaj chłopcy odkrywają tajemnicę 
swego pochodzenia. Brzmi to prawie 
jak scenariusz filmowego melodrama- 
tu z pierwszych lat istnienia kina 


Dalsze koleje życia Stillera są nie 
mniej interesujące. Początek jego ka- 
riery teatralnej w szwedzkim teatrze 
w Helsinkach, perypetie z poborem 
do carskiego wojska, ucieczka do Szwe- 
cji pod fałszywym nazwiskiem, niepo- 
wodzenia i triumfy na szwedzkiej sce- 
nie — ileż tu się kryje scenariuszo- 
wych możliwości. Nikt dotąd jeszcze 
nie pomyślał o realizacji biograficzne 
go filmu o Stillerze. Ale jeśli kiedyś 
znajdzie się scenarzysta, który zapali 
się do tego filmu, ostatnią scenę znaj- 
dzie już gotową. Należy tylko zajrzeć 
do wspomnień Victora Sjóstróma, któ- 
ry w tych słowach opisuje Śmierć 
Stillera: 


„Pielęgniarka zadzwoniła do mnie ze 
szpitala mówiąc, że Stiller (ciężko 
chory) chce mnie zaraz zobaczyć, ma 
bowiem coś ważnego do powiedzenia. 
Pośpieszyłem do szpitala i spędziłem 
z chorym więcej niż godzinę, czekając 
z niecierpliwością na to, co miał mi 
do zakomunikowania. Ale Stiller mó- 
wił o nieważnych sprawach. Wreszcie 
zjawiła się pielęgniarka, żądając, bym 
opuścił pokój. Stiller był zrozpaczony. 


-Schwycił mnie za rękę i nie pozwalał 


mi odejść. „Nie, jeszcze nie! Nie po- 
wiedziałem jeszcze tego, co muszę mu 
powiedzieć". Pielęgniarka  rozłączyła 
nas i popchnęła mnie w kierunku 
drzwi. Starałem się jeszcze pocieszyć 
Stillera mówiąc, że jutro przyjdę. Ale 
on był coraz bardziej zgnębiony i na 
jego twarzy pojawiły się łzy. „Muszę 
ci opowiedzieć fabułę filmu. To będzie 
wielki film o ludzkich istotach, a ty— 
zwrócił się do mnie — jesteś jedynym, 
który go może zrobić”. Byłem wzru- 
szony i nie wiedziałem co powiedzieć 
„Tak, tak przyjdę jutro z samego ra- 
na, wtedy mi wszystko opowiesz". Zo- 
stawiłem go płaczącego w ramionach 
pielęgniarki. Następnego dnia był nie- 
przytomny, usiłował mówić, ale, cho- 
ciaż przykładałem ucho do jego ust. 
nic nie mogłem zrozumieć. I nie wiem 
czy rozumiał, co ja do niego mówiłem. 
Patrzył tylko uporczywie na mnie. 
A w dzień czy dwa później — odszedł". 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia bardzo znanych 
aklorów filmowych. Zdjęcia są nieco dziwne, 
w negatywie, ale spróbujcie odpowiedzieć: 


1) Kto jest na pierwszym zdjęciu? 
2) Kto jest na drugim zdjęciu? 
3) Kto jest na trzecim zdjęciu? 


„ACZYNAA 


BOLZI 


= 


m 
PU 


ROZ 
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Wśród Czytelników, którzy prześlą do re- 
dakcji prawidłowe odpowiedzi do dnia 16.X1 
(data stempla pocztowego), z zaznaczeniem na 
kopercie łub karcie pocztowej — „Trzy pyta- 
nia” — rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 


ticzna, Zespół 
Fotograficzna, 3. 
ZAGRANICZNE: * „Mosfilm*, 


monde*, „Unifrance* (Francja), 
i „Cormoran Films* (Francja — Włoc] 


Autorów Filmowych „Start*, Centralna Agencja 
Giżycki, K. Komorowski, Z. Nasierowska, 
A. Nurzyński, D. Rago, Ż. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
im. Gorkiego (ZSER), „Defa* (NRD), A Rank (Anglia), „Cine- 
„„Documento racz 

hy), „Film Revue" (NRF), 


Films 


„United Press« (USA), „Luxfilm« (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*. war- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 €EZ. 


R maasę — JYGODNIK 


Numer oddano do druku 3.XI.152 r. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI 
Aleksander Jackiewicz (red. naczelny), Mirosław Kluźniak (sekr. 
redakcji), Tadeusz Kowalski (red. graficzny), Bolesław Michałek 


REDAKCJA: 
ADMINI 
rata roczna 130 zł, 
rocznie 182 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze do 15 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu 

Warszawa, 

graniczna — PKWZ „łuch*, Warszawa, ul. Wiicza 46, tel. £64- 


Kazimierz Dębnicki, 


Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 685-855. 
(TRACJA: telefon 3826-72. WYDAWCA: "FAW. Prenum: 

półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczni 
i wpłaty na pre- 


dnia m-ca poprzedłującego okres, za który 


Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Srebrna 12 konto PKO 1-5-100029. Prenumerata 


konto PKO 1-3-100024, Warszawa. 
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Magdalena Celówna trafiła na ekran w wyniku konkursu zorganizowanego półłora roku 
temu przez nasz tygodnik i zespół SYRENA. Ostatnio zagrała jedną z ról w komedii 
A. Bohdziewicza pi. „Kalosze szczęścia”. Recenzję tego filmu zamieszczamy na str. 5 


